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O G Ł O S Z E N I E .

i u n ick im  bedzie w y c h o d z ić  n a  ro k  n a s tę p n y  1810 
G a z e ta  R u s k i  I n v a l i d  w  ię*iyku, ^  ° > w  *ie d a w n o  p r z e s z ły c h  n u m e ra c h  1 w  d o -  

w e d ł u g  u rz ą d z e n ia  p o m ie sc z c n e g o  ty - o ros ić  s z a n o w n y c h  c z y te ln ik ó w , a b y  leże li
S n e m  d o  n ic h  o g ło sz e n iu .  P o z o s ta .e  n a m  p  o ^  s z a ^  ] Y ^  | g la s z a ć  , p r z e s y ł a ć  

v asczv c ic  n a s  sw o ie m i  w z g lę d y ,  co  n a y r v -  y D ru k a rn i  w o ie n n e y  w  Pe-
ra,C2 J  I S S e  do n a y b l i ź s z y c h  o d  s ie b ie  p o c z ta m to w , a lbo  do r0 c z n ą  J .  My z
L S u r g u  z p r z y łą c z e n ie m  na  ^ a C a M m ś f  m l ^ \ a ^ i n n o ś ć  d o n ie ś ć ,  i i  d o s z ło  
n a sz e y  s t ro n y  za rę c za ją c  z a  w sz® ^ u s t a n o w ionego  d n ia  18 S ierpn ia  1814 ro k u ,  ze dozor-  
d o  w ia d o m o śc i  K om ite tu  n a y w y z  y . k tó r ą  °pow inn i w e d ł u g  a d re ssu  o d d a ć  -o m u  
cy p o c z t  n ie k tó ry c h  o d e b ra w s z y  n a  t y m  c i e r p i .  T a k o w e  n a d u ż y c ie
n a le ż y ,  p o z w a la ią  iey  k o m u  inne  , naf izie ię, że  n a d a l  n ig d z ie  się m e  o k a ż e ,  “ PJ»- 
p r z y z w o ic ie  u k a ra n e m  zo s ta n ie ,  1 mamy  ̂ Z d o b n e v ze  s t ro n y  p o c z to w y c h  d o z o r -
1 k ażd eg o ,  a b y  o don

n a le ż y ,  p o z w a la ią  my , fflV nadz ie ię ,  ze  n a d a l  n ig d z ie  się n e > ,
u k a ra n e m  zo s ta n ie ,  1 m am y  , . 1 , , e tronv  n o c z to w v c h  d ozor-p rz y z w o ic ie  uKurau j „ l ; Pr7onev  sob ie  p o d o b n ey  ze  s t ro n y  puy

X m h ° p ^ y Ł ” ‘»3c i  co n a y r y c h ley d o M s i l  p o m ie c io n e m u E o m .K > o w . .

W I A D O M O Ś C I  R R A I O W E .
z P e t e r g b u r  g  a ,  12  G r u d n i a .z P e t e r s b u r g u , ,  i *  ^  « u . L Ł u..

N a v m iło śc iw ie y  m ian ow an i zosta li Kawa­
leram i O rderu Stey Anny trzeciey klassy: 
r  ,łn n ek  kom itetu  op iek i przy M inisterstwie 

v • • u stan ow ion ego Radca Kollegski R°~ 
. R adcy dworu: G o r l e n k o  Sekretarz

$  Ł O W C O W I  l A d U ł - j  »-* !  - .r ,  , 7 m

expedycyi wykonawczey w rządzie wyzszym

M i  c h a y t o n , a r c h i te k t  Gu-
b e r n f f S S b u r g s k i ;  S o r o k i n  Jns^ kLor ^  
zaretuO buchówskiego; Radcy: W r ó b e l  rzA
obwodu Białostockiego, B e n e d y k t ó w  rządt 
Gubernskiego Ołoneckiego, W as */*«» c j ł?  
nek sadu sumiennego Ołoneckiego, Do
B l a u b e r c h  p e łn ią c y  o b o w ią z e k  d o k to ra  p 

A re n sb u rg sk ie g o ; S t r o n i  e n  s ft|wiatowego
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Operator w  rządzie  m edycznym  T am b o w - 
skmn, N e s t o r o n s k i  Buchalter i D yrektor 
Spraw kom ite tu  Kancellaryi op iek  po w szech ­
n ych  ustanowionego przy M inisterstwie Po- 
licyi, Ot-sol ićh  In spek to r  w rządzie m e d y ­
cznym Penzeńskim . Assesorowie Kollegscy 
O perator w  rządzie  m edycznym  Niźegoro- 
dskim b y ły  w etacie policyi Peterburgskiey  
oraz niegdyś Sztab lekarz w policy. Archan- 
g ielskiey  Krzysztof K l e i n e k e . ; Sekretarz Ko­
m ite tu  cenzury  Peterzburgskiey L«rc7.e; Ho- 
rodm czy  pow ia tn  Enisieu  skiego w G u b e r n i i  
lo m sk ie y  Os i pow,  Peterburgski kup ieć  pier 
w szey klassy , Asse-,or Kollegski M a r k i e t o w  

or B o r y s i a k  Kateryno ław sk i  Horodni- 
czy; R adcy  T y tu larn i:  Sekretar p r z y  Mini­
s te rs tw ie  policyi N a d t o c z  ei  ew,  Sekretarz 
K o.om ienskiego pow ia tow ego  sądu N i e d o -  
s i e k i n -  Służący w  etacie g łó w n o  zarzą­
dzającego leo rg iią ,sek re ta rz  / l i ń s k i , Radca 
rządu  Gubernskiego W iatskiego St a s i uk ó w.  
U dz ia łu  ek nomicznego w Ministerstwie po ­
licy! naczelnik s to łu  D o n s z t r u b  i pom ocnik 
naczelnika s to łu  M a s k a l a n o w .  Naczelnicy 
s to łu  w k ance la ry i  udzielney Ministra poli­
cyi: Baron D o l s t  i T u p i c y n ; Sekretarz Ko­
m ite tu  Cenzury S o t z .

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

R o z k a z  D z i e n n y  do w o y s k a  P o l s k i e g o  
\v K w ate rze  G łó w n ey  w W arszaw ie  dni» 

s i  Listopada i d i j .
Z a  N a y w y z s z y m  R o z k a z e m .

P o s t ę p u i e  n a  w y ż s z y  s t o p i e / t .
Za g o r l i w o ś ć  w s ł u ż b i e  i p r z y k ł a d n e  

d o z o r o w a n i e  K o m p a n i i ,  
w  Piechocie  z p u łk u  4 Strzelców pieszych. 

Kapitan Broniewski, na Maiora.
O t r z y m u i ą  Ż ą d a n e  D y m i s s y e .
D l a  i n t e r e s s ó w  f a i n i l i y n y c h .  

w  G w ardy i z p u łk u  Strzelców konnych, 
Podporucznik  Iakób Ci .huński.

Z a  d o b r e  s p r a w o w a n i e  s i ę .  
z Tegoż pu łku ,  W achm istrz  s t a r s z y  ló zef  

Troszczyński, w Stopniu Podporucznika , z 
pozw oleniem  noszenia m unduru  w oyska. 

D l a  i n  i  c rps  s o w f a m i l i y n y c h .
W Piechocie Adiutant po łowy przy G ene­

ra le  Brygady N ies io łow sk im , Kapitan Anto­
n i  G aw dzilew icz ,  z pozw olen iem  noszenia 

1 m unduru .
D l a  s ł a b o ś c i  z d r o w i a ,

l c i Z .P u *ku  3 l in iow ego, Kapitan Iakob 
ISlawicz.

D l a  d ł u g ó l e t n i e y  s ł u ż b y  i d o b r e g o  
s p r a w o w a n i a  s i ę .  

z P u łk u  4 s trze lców  p ieszych , Pod-Cho- 
rązy Iozef  Obmsk!, i z P u łk u  7 l in iow ego  
Pod-Chorązy S tan is ław  Holstein, oba w  
Stopniu Podporuczników .

p i a  s ł a b o ś c i  z d r o w i a .  
w  ez zie z p u łk u  3 Strzelców konnych, 

Porucznik Telesfor Borow ski.
U m i e s z c z e n i  z o s t a i ą  

„ J u f Z Z r J l  ,Imv,alid° w i W eteranów  z
Bieliński w  Kn lln iow ^ ,  P odpu łkow nik  Bieliński, w  Korpusie W ete ranów , z p rze­
znaczeniem  do kom panii 2.

O t r z y m u i ą  u r l o p y .  
w  Sztabie G łów nym  z części K w aterm i­

strza Generalnego, Kapitan Kozakowski, p rze­
d łużenie  Urlopu do ,5 Stycznia 1818 r.  w 
G ubernię W ileńską.

w G w a rd y i  z pu łku  Strzelców konnych , 
Porucznik  W ieniaw ski,  na dni 40.

w  Iezdzie z pu łku  5 S t r z e l c ó w  konnych , 
Podporucznik P o m a rn ac k i ,  na Tygodni 6 
w Gubernię Wileńską. ’

N a c z e l n y  W ó d z  

(podpisano) K O N S T A N T  Y.
a , w .  X .  R .
Zgodno z O r y g i n a ł e m
G eneia ł ,  Szef Sztabu G łów nego T o l i ń s k i .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

A N G L 1 1 a .

z L o n d y n u , 28 Li  s t o p a d a .
Pow iadaią  źe zm arłey  Xięźney Karolinie 

jędzie w ys taw iony  pom nik  w  Opactw ie 
W estm instersk iem .

Pog.oska iakoby  w  Anglii trudniono sie 
nail ograniczeniem wolności d ruku  iest nie 
sp raw ied l iw ą .  C ała rzecz iest na tern, źe 
Rząd ma ^zamiar doprow adzen ia  do skutku 
daw no  iuz u łożonych  w tey mierze p rzep i­
sów zapobiegających  w szelk iem u nadużyciu  
takoe. ey wolności.

Oficerowie Angielscy p ły n ący  do Amery- 
11 p o tu d m o w ey  spodziew ali się na w ysp ie  

S. Tom asza  znaleść dla siebie tak  pienięż­
ne lak w sze lk ie  inne posiłki; ale  ta ich na- 
d.-aeia zaw iedzioną zosta ła ,  g dyż  n ie ty lko  
meznalezli ob iecyw aney sobie obfitości; lecz 
nadto  w takiey zostaw ali nędzy, iż Anglicy 
tam mieszkający musieli dla nich robić  
sk ładkę .—Przy  ty ch  w szystk ich  nicprzyie-
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m nościach w ie lu  z, nich dla iakichsiś sp rze­
czek  i nie porozum ień w  po iedynkach  po ­
trac i ło  życie .

Okręt k tóry w y p ły n ą ł  b y ł  z law y  dnia 4 
Sierpnia w tych dniach p rzy b y ł  do L i v e r -  
pol .  i p rzyn iós ł  w iadom ość  źe w  Osadach 
H ollenderskich w  Ost lndyi podobneź pa- 
nu ią  zamieszania co i w  Ameryce połudn io - 
w e v .  Pow stańcy  Amboińscy opanow ali  
p ra w ie  c a łą  w y sp ę  i przymusili Hollendrow 
do  zam knięcia  się w  tw ierdzach .  Zbunto­
w an i m ieszkańcy używ aią  B r y t a ń s k i e y  Cho- 
rą g w i .  — Dodaią nadto, źe i na wyspac^h 
M o l u k s k i c h ,  iako też i na C e l e b e s  tenże 
sam  duch m espokoyny panuie. Mocno się 
oba wiaią  aby zaraza takow a n iedoszła  i do- 
w yspy  l a w y .  Należy iednakźe^ rozum ieć źe 
Eskadra A dm irała  B u y s k e s  użyie nayczyń- 
n ieyszycb  środków i zakończy tak o w e burze.

Statek p rzew ozow y E l l  i s  na którym  prze* 
sy łan o  w oysko  z Londynu do G ibraltarn  
ro z b ił  się na brzegach Gallicyi. Porucznik  
W a l l s  i t rzydziestu  żo łn ierzy  pogrążeni 
zostali w  morzu.
  Na okręcie  B e l v e d e r  przyw iez iono  tu z
B a l t im o re  n iezm ie rn ey  w ie lk o śc i  ia b k ło  w a ­
ż ą c e  4y*s łó tó w .
__ Prosty żo łn ierz  2 8  p u łk u  p iechoty  w z ią ł  
następstw o po k re w n y m  sw oim  B e r b e r  
zm ar ły m  w  Ost-Indyi, w ynoszące i3o ,ooo  
funtów szterlingów. Brat iego i dziad  po­
dobneź o trzym ali  sum m y.

S z w e c y i a . 

z  S z t o k h o l m u ,  25  L i s t o p a d a :

D. 27  b .  m. nas tąp i tu uroczyste o tw arc ie  
Seym u: W ed łu g  w y d an ey  p rogram m y Bis­
kup  S z o n e n s k i  F a k s  w kościele  zam ko­
w y m  p o w ie  stosow ną do okoliczności m o ­
w ę  , po czerń stany udadzą się do- sali 
zg rom adzen ia .  Posiedzenie to p ierw sze  za- 
gaionem  zostanie przez samego Króla, który 
s iedząc na  tronie będzie m ia ł  m ow ę. Posie­
dzenia zw yczayne sz lach ty  będą się o d b y ­
w a ć  w  sali R yeersk iey , D u ch o w ień s tw a  w
Konsystorzu, o byw ate li  w m a tey  bursie, a 
rolników” w ratuszu* Ncitlfco dla każdego z 
to w arzy s tw  tak o w y ch  będzie oddzielny 
k lub .

H i s z p a n i i  a .

z M a d r y t u , i 5 L i s t o p a d a ,

E skadra  Rossyyska którey oczekuią  w  
R a d i x ,  będzie uży tą  przez zimę do oczyscze-
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nia morza od licznych  rozboyników którzy 
się niezmiernie zagęścili. O ficerowie m aią- 
cy  dowodzić tak o w e y  eskadrze  iuź są  
wyznaczeni.

p  U S T E L N I K

z KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA
vt W a r s z a w i e ,  d n i a  I  G r u d n i a . 18x7.

I m i e n i n y .

C’est une folie d’em ployer son argent a
acheter  des regre ts .  Fr  art c l  i n .

D z i e c i ń s t w e m  i e s t ,  m i e C  k ł o p o t  zez 
s w oie p i e n i ą d z e .

Od czasu, iakem  się w y p ro w ad z i ł  z K o­
szar Radeckich, zab ra łem  w ie le  znaiom o- 
ści now ych i w ca le  c iek a w y ch .  Między 
innemi liczę Państw a Z e d r z y c k i c h  w łaśc i ­
cieli tego domu, gdzie teraz m ieszkam . 
Ona sama iest p ra w d z iw a  M a g n i f i k a :  nie 
można inaczey pow iedz ieć ,  kobie ta  dorze- 
czna i w ielka  gospodyni,  ale k iedy  się cze­
go zachce, choćby też n iew iem  iakie p rz e ­
szkody bvły , ona musi na  sw oiem  postaw ić. 
D ługo  nie m o g łem  się p rzyzw yczaić  do iey  
sposobów kochauia m ęża i dzieci; ty ranka  
w uczuciach n aw e t  przyiaźni, czy  się m ile  
udziela, czy gniew a, zaw sze ta  sam a Kw a-s- 
k o w a t a ,  i d la  tey podobno p rzyczyny , czę­
sto się też żaląca na ludzką  niew dzięczność  
W  tamten tydzień  by łem  św iadk iem  u niey 
różnych scen, któreby s łu ży ć  bezpiecznie  
m ogły  za wzór do iakiey kom edyi.

W  domu Państw a Z e d r z y c k i c h  iest o d  
czasów niepam iętnych , fundacyia  na d w ie  
do roku w ielkie  uroczystości: p ie rw sza  p rz y ­
pada na dzień S t e y  B i b i a n y  pa tronk i  sa­
ni e y Pani Z e d r z y c k i e y ,  druga w  dzień S t o  
P r o s p e r a  pa trona  Pana Z e d r z y c k i e g o .  So­
lenne te dni obchodzone są  z w sze lk ą  o k a ­
załością  i bez w zględu w  tenczas na  p ra ­
w a oszczędnośc i , k tó re  zw y k le  do m em  
rządzą.

Pani Z e d r  z y c k a  ch c ia ła  tego roku sp ra ­
w ić  mężowi s i u p r y z ę ,  ch c ia ła  przy tern de­
szcze, aby f e t a  b y ła  sw ietnieyszą , niżeli 
te w szystk ie ,  o których k iedykolw iek  s ł y - ,■ 
szano na P i w n e y  u l i c y .  Po w ie lu  dom ach 
miasta naszego, ies t  rodzay t o t  u m f a c k i c h ,  
luba  ny od żony, dzieci, s ług ,  a  czasem  
naw et od męża, rodzay  us łużny  i w eso ły ,  
którego iedynem  za trudn ien iem , a  ra czey
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rzemiosłem, zaprzątać się sprawami i roz­
rywkami cudzemi. Nieiaki Pan D o b o s z e -  
w i c z  iesfc tym uprzywileiowaaym gościem 
Pani Z e d r  z y c k i e y ,  u którey można powie­
dzieć, źe sobie obrał prawne zamieszkanie. 
Nikt nad niego nie czyta lepiey gazet i 
nikt lepiey nie częstuie przy cudzym obie- 
dzie. Umie na skrzypcach różne Krako­
wiaki, mazurki, i kadryle do zastąpienia 
w  potrzebie orkiestry balowey, umie grać 
w  A l a  c o m e  ę a ,  w  kwestye, szarady i 
różne gry dziecinne. Potrzeba czwartego 
do wiska, albo do kiksa, siada zaraz do 
stolika długo się prosić nie daiąc ; znosi 
wiadomości brukowe i zdaie sprawę o 
sztuce, gdy wróci z teatru. Nie m łody, 
można go przy Panienkach zostawić, do­
syć iednak żywy i przytomny, że prezy- 
duie starym matronom z w ielką tychże po ­
ciechą. Słowem, lubiony od wszystkich, 
od wszystkich przybierany do rady, iest 
wyrocznią i pieścidłem tych mieysc, gdzie 
tylko przebyw a.

Takiemu to przyiacielowi od serca, Pani 
Z e d r z y c k a  powierza wykonanie swoich 
zamiarów. D o b o s z e w i c z  układa naprzód 
programma nroczystości i bierze za cel mo­
ralny , pogodzić niektóre członki familii, 
poróżnione z oycem, który nie chce zwykle, 
nic s łuchać ani wiedzieć, w materyi pie- 
nięźney, iak tylko kto iemu nie płaci. Po­
k łó c i ł  się b y ł  z rodzoną swoią siostrzeni­
c ą  dla tego, że mu winna została komor­
ne za dw a kw arta ły , i nie lękał się, z po­
w odu  nie dotrzymanych warunków inter- 
cyzy, zapozwać zięcia Pana K w a p i s z e ­
w s k i e g o ,  chociaż, iak wiadomo, ten Pan 
K w a p i s z e w s k i  iest w  sądach Podsędkiem.

D o b o s z e  w i c  z bierze na siebie poiednać 
zwaśnione um ysły , i zaczyna krzątać się 
naprzód okoio balu; le.cz gdy przygotowa­
nia do f e t y ,  wym agały sekretu i nie mogły 
się odbywać wprzytomności tego, dla któ­
rego m iały  bydż czynione, wyprawiaią Pa­
na Z e d r z y c k i e g o  na obiad do Państwa .f o- 
p n i c k i c h  Notaryuszostwa, i układaią się, 
że tam będzie zostaw ał, dopóki po niego 
nie przyydą.

Zaledwie Pan Z e d r z y c k i ,  tym sposobem 
wyprawiony, by ł na dole, aż natychmiast 
rzemieślnicy, pod przewództwem D o b o s z e -

w i c z a  opanowali iego pokoie. Wyrzucili
mu za iednym prawie zamachem biórko ie­
go z pieniędzmi, szafkę z papierami i ró­
żne podobne graty , do m ałey i ciemney 
garderoby, a za to z gabinetu tak wypró­
żnionego, zrobili naprzód bufet. W  pokoiu 
sypialnym Państwa Z e d r z y c k i c h ,  wysta­
wili na predce teatrzyk. Dwa stoły iedna- 
kowey wielkości, które stolarz przypaso­
w a ł ,  posłużyły zamiast sceny, firanki po­
szły na zasłonę; w  mieyscu kulisów użyli 
z iedney strony parawana, z drugiey zawie­
sili szlafrok Pana Z e d r z y c k i e g o ,

Naybardziey zaś sadził się D o b o s z e w i c z  
na ustroienie sali balowey, i tym końcem 
spędził w iedno mieysce wszystkę poma- 
gaiącą czeladź. Kiedy iedni ustawiali sofy, 
kanapy i krzesła, tak domowe iako i poży­
czone od Państwa ł a p n i c k i c h ,  drudzy 
tymczasem zawieszali żyrandole, przybiiali 
lampy, wykleiali z papierń zielonego, ro­
zmaite girlandy, pomiędzy któremi iaśniały 
wszędzie połączone cyfry małżonków. W  
mieyscu tem, gdzie m iał siedzieć Pan Z e - 
d r z y c k i ,  przybite zostało do sufitu kółko 
wyięte z klatki od kanarka, po którem mia­
ł a  się spuscić, za danym znakiem w czasie 
wieczerzy, zawieszona na cienkim iedwabiu 
korona z róż na głowę S o l e n n i z a n t a .

Była może szósta wieczorem, kiedy wszy­
stko stało iuż na swoiern mieyscu' goście 
w brew  zwyczajowi, pokazali się akuratne- 
mi, i przybyli wszjTcy na godzinę umó­
wioną. Pan K w a p i s .  •w s k i  p rzybył także, 
i iako cz łow iek  znaiący świat i ludzi, nie 
da ł  nawet poznać tego, źe zyskał w poran­
ku wyrok na teściu.

(D okol i c  z e n i e  i u t r o .)

ROZMAITE WIADOMOŚCI.
W ytoczyła  się osobliwsza spraWa do są ­

du policyi poprawczey w P a r y ż u . —Pewny 
m łody officer prowadził  pod rękę mężatkę; 
co mąż iey zoczywszy, pow sta ł  w słow ach 
na officera, mieniąc go uwodzicielem. Stąd 
kłótnia, z którey mąź źle wyszedł. Nie prze- 
staiąc na tem officer, taki bilet do owego 
meźa napisał N i ż e y  p o d p i s a n y  u z n a i e ,  ż e  
w i n i e n  P a n u  B. . . . s u m m ę  XOO k i j ó w ,  
z k t ó r y c h  m u  s i ę  u i ś c i , i e s l i  s i ę  k i e d y  
u k a ż e  w Paryżu.

w  P e t e r z b u r g u  

w D r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  s z t a b u  IEGO CESARSKIEY MŚCI.


